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Kraków, Wtorek 17 lutego 192 


Robotnik polski na Siąsku odpowie 
na gwałty strajkiem generalnym! 


Doniosłe uchwały nadzwyczajnego zjazdu P. BR 5. 


Cieszyn. 15 lutego (PAT). Dziś odkyły się w 
Cieszynie nadzwyczajny zjezd polskiej partył 
Sctyalistycznej Ślaska Cieszyńskiego i Moraw, 
u ktorem uzięli ulział dolegaci miejscowych 
komitetów P. P. s, przewsidniczęcy grup za- 
mwsłowych r pcrzewosnierący rad reharntezych i 
kopalniach i nutch. Uczeczestaków zjazdu było 
275, Zasiąpionych hyło 56 miejscow Ga€6l. Nin zju- 
rdze ucirrałoro następującą. rezolucye: 

Nadzwyczajny zjazd P. P. S. Sląska | Mimir 


wi z przedstawicielami związków zawodo- 


Zwycięskie 
Warszawa, (PAL. komunikat sztabu gonak 
stero wojsk pulakich z dnia 15 lutego: Front p- 
tewsko-białoruski: W dniu wczorajszym boisze- 
i f 3 5 A 

wicy większemi silami przeszli do akcy izaczęp 
nej na poludnie od Prypeci, w rejonie wsi Lisz- 
na, Oddziedy nasze po zaciętej wale atak èd- 


m0 DEE ' tea 


walki na południe od Prypeci. 


TP |. GRO Z TR WOK 
Rolszewicy zaatakowaii wojska 


| 
| 


wych, w razie, gdyLy mizëzysəjaszrřera komt- 
sya plebiscytowa nie uwzględnił» żadeń SE 
kiasy pracującej, pized!2*enych karny! pleri- 
scytowej ne ręc? delegata rządu polskiego p. Za- 
morskiego, r:chwalx pro"lamuwaan'e strejFu ge- 
neralnego į Cświadrza, że nie eefnie się przed 
żadnymi Śradkarś wari. kia się znajdą do 
dyspozycyt ludu naszego, ierimin strejku i czas 
jego trwaniz wycaśczy pelny okmliet okyn"owy 
P. P .8. Śląska Cieszyńskiego i Moraw wspólnie 
z przedstawcielemi związków zawodowych. 


parły, nastepnie przeszły do kontrataku i zmu- 
sily kolszewików do wycofania się na wschód. 
Frent wołyński: Ożywiowa obustrenna działal- 
ność wywiadowcza. Frost podolski: Sytuacya 

bez zmiany. 
Pierwszy zašli, szefa s. gen. Kuliński, pułk. 
BAK FIL a A 


rumuńskie. 


Bukareszt. Jú lutazo. (PAT). Aj. Dacia podaje: , to. Giówne siły kolszuwick zbliżają się do Dnie- 


Oddziały bolszewickio zaatakowały wojsko ru- ' 


munskie pod Mohilowem, Atak krwawo odpar- 


stru. Główna komonda rumuńska poczyniła 
wszelkie zarządzenia celem ochrony granic. 
| 


Sieta zad dk 2 morzem w Warszawie 


NABOŻEJSTWO W KATEDRZT ŚW. JANA. 
Warszawa, (PAT... Dziś Warszawa obchodzi 
Szinło  aślubin republiki z Morzem. o godz. 
3 rano w katedrze św. Jana wypełnionej po 
brzegi delegacyami zrzeszen, korporacył i ce” 
chów ze sztandram* oraz publicznością. odby- 
ło sie nabożeństwo, kune celebrował biskup 
| ks, Goll. Pyęzbiteryum zaję- 
rządu, sejā, wiadz cyw'il- 
nyen i wojskowych, inunicvpalnych, prasy 
b k Aast deh byli: marszałek sejmu 
Trząznpozyński, prczydemi ministrów Skulski, 
minie sprńw zagranicznych Patek, poseł 
włos; Tomasini z małżowką, prezydent miasta 
Warszywi Drzewiecki, członkowie misyi woj- 
Skøwej frencuskiej i włoskiej. Po nabożen- 
stwie | odśpiewaniu „Te Deum" rozwinął Się 
wspuziały pochóńd, na czele którego kroczył 
oddział marynarki z orkiestrą, następ ie szko- 
ła podchorążych, korpus oficerski, szkoły: Sre- 
mie i wyższe. Liga żeglugi polskiej (inicya- 
toka dzisiejszego obchodu), Związki zawodo- 
we, Komitet mazursku, liczne stowarzyszenia. 


tolony «ajskowy 
li pizedstuwieiek 


cechy ze sztandarami, wreszcie rzesz warsza- 
wiah. Przy dźwiękach orkiestry pochód ru- 


szy} Krakawskiemi Przedmieściem. następnie 
ulicą Królewską, przez Plac Saski, „kierując się 
ma Plac Teatralny pod Ratusz. gdzie z bałkonu 


pPrzemuwił do zebranych  kKłumów prezydent 
Drzewiecki. Powiedział ou między Innem: 


PRZEMÓWIENIE PREZYD. DRZEWIECKIEGO 


Łaborczy „Drang nach Osten“ zachodniego 
sąsiada dotkliwie szczerbił stan posadania na- 
Szego wybrzeża, nie pozwalając «wykorzystać 
dla pokoju i pomyślności narodu naszego wiel- 
kiej drogi morskiej. Naród zaś polski rozdarty 

pozbawiony własnej państwowości. nie byl 
W stanie odzyskać } dzierżyć tego, co było jego 
Odwieczną własnością i jedynie lud polski nad 

ałtykiem zamiesz*ały, nie zosta, dotknięty i 
żachował przywiązanie do pnia rodzinnego i 
zachował język i wytawał w cierpieniach nie- 
Zmośnej niewoli. AŻ przyszła chwila, gdy układ 
Państw europejskich podległ rewizyi, lud po- 


on „w a M A w O 0 NN OO 


. wami poiskiemi oraz 


morski udowodnił i zaświadczył o przynależ: 
ności morza. do Polski. Ludu polskiego Pomo- 
rza wytrwaniu zawdzięczamy dzisiejsze zwy» 
cięstwo, 

Niech żyje Lud polski na Pomorzu! 
Stolica państwa ogniskując u siebie najważ- 
niejsze instytucye kulturalno-narodowe, pro- 

mieniując nią kraj cały, szczególnie jasno u- 
świadamia sobie doniosłość sprawy pos:adania 
morza dla państwa. Wtedy tylko, gdy piństwo 
posiada morze, jest ono w stanie swckodnie 
wejść w orbit pelnego Życia współczesnego, 
wtedy tylko państwo hędzie swobodnie odde- 
chać i włedy tylko tętno jego życia może na- 


brać właściwego rytmu i promieniować na 
świat cały. ilistorya iudów udowadnia, jak 


znakomicie wpłvwa posiadanie morza na roz- 
wój narodów potczę państwa. Tylko narody 
o morze oparte odegrały wybitną rolę w histo- 
rvi świata, Dziś wiec nadeszła radosna chwila 
odbudowy sił narodu polskiego. Mamy możność 
mozwoju swoich sił, tych zdolnosci i talentów, 
których nam nie brak i całego naszego geniu- 
szu narodowego, którego naród dał wielokro- 
tnie dowody, Dla podjęcia otwierających się 
nowych zadań naród musi bezzwłocznie przy 
stąpić do gorączkowej i wytrwałej pracy. 
Prezydont Drzewiecki zakończył okrzykieni 
ina cześć oslidaanej pracy zystkich warstw 
narodu dla odhudowy Polski. Okrzyk ten pod- 
chwycił tłum, wznosząc długotrwałe okrzyki 
na cześć morza polskiego i ludu pomorskiego. 
W FILHARMONII. 


Z pod Ratusza pochód uda: się pod Filhar- 
monię, glizie odbywała się drugą część dzisiej- 


| szej uroczystości, W sali Filharmonii na estra- 


dzie uszykowały się delegacye ze sztandarami. 
Loże bałkonową, udekorowaną flagami i bar- 
banderą z Orłem pol- 


, Skim, zajął Naczelnik Państwa Piłsudski, któ- 


I 


rego publiczność powitała gromkim 
kiem: Niech żyjel poczem orkiestra 
nionii odegrała hymn narodowy. 

Zagaił uroczyzte posiedzenie 


okrzy» 
Filhar- 


admirał Po- 
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rębski, poczem przemówił prezes Rady miej- 
skiej Balinski. © morzu w dziejach Folsk; mó- 
wił poseł de Rosset. Zdzisław Dębicki odczy- 
tał fragment swojej nowej książki pt.: „Pod- 
danie Morza“. Dalej przemawiali delegaci po- 
morscy. W zastępstwie wojewody pomorskie- 
go zabral glos głównodowodzący Wiodek, kto- 
ry w krótkiem i lapidarnem  przemówienu 
wspomniał pomiędzy inemi, że chociaż stała 
się nam krzywda, że nie zatknęliśny sztanda- 
rów w porce gdańskitu, lecz na piaskach pu- 
ckich, jak to siusznie zaznaczyt przedstawi- 
ciel Francyi w swojem przemówieniu juzy 0- 
bejnowaniu morza polskiego, malenkie okno 
zostało otwarte. Trzeba €ejdnak  suiniejszego 
wiatru, aby otwamo się ono na ościeżaj, 
POMORZA NIE ODDAMY NAGDYI 
Kulmiuczyjnym punkiem zebrana było prze- 
mówienie drugiego delegata Fomerza, p. Hoi- 
mana, lzy cisnoty się do vezu siuchaczy, kiedy 
mowca, syn tego ludu. pomimo gwałtów i prze- 
sladowań pruskich wierny macierzy i blady 


„wzruszenia, z podniesionymi yalcami Śtukował 


w imieniu ludu pomorskiego i przysicya, że 
nigdy już Fomorza nie Odda wroqgem. iiozlegiy 
się gromkie oklaski i okrzyki na cześć Pomo- 
rza. , 

Następnie przemawiał inż. Czapłicki. 

Poeta Or-O0t odczytał swój poemiai pth: „Mo- 
rze”. Następnie major mar::uuvki polskiej Pete- 
lenz mówił o znaczeniu sił rorskich i koniecz 
ności utworzenia floty wojcnnej polskiej, 


m0 WASI a R 0 | z | m 


$ ] AIR i 

Wyjazd śomtsyi pledistiowej do kwideynia. 

Lyo. 15 lutegc. (PAT). W sokotę wyjechała a 
Paryza międzynarodowa komisya plebiscytowa 
do Kwidzynia. W skład je wschodzą jako przed 
stawiciel Włoch — Pavia, jako przodstawiciel 
Frabicyi — ks. de Chetasy, jako przedstawiciel 
Anglii — Beumemt, jako jr edsfawiciel Japoni? 
— ide. 


Sprawa polska na posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów. 

Lyon. (P. I.). Dzienniki podają następujące 
sprawozdanie z posiedzenia Rady Ligi naro- 
dów: W sprawie Zagłębia Saary wszyscy człon- 
kowie uznali potrzebę porozumienia się z przed 


| stawicielami francuskimi. Zagłębia Saary będę 


reprezentowali Recult, radca stanu, jako prze- 
wodniczący, Alfred de Besh, obywatel Saary, 
Brazylijczyk pułkewnik Castro, ks. Moltke i 
Hitfeld Duńczyk. Nazwisko piątego członka bę- 
dzie ogłoszone później. Dla spraw gdańskich 
mianowano jako rzeczoznawcę Towera. Szwaj- 
caryg przyjęto na razie čo Ligi narodów, bez u- 
traty gwarancyi newżralności, dotychczas uzna- 
wanej. Podpisano równicż gwaraneye dla Pol- 
ski w Sprawie muiejszcści narodowych, uchwa- 
lone 26 czerwca 1949 we Wersalu ua posiedze- 
niu, w którem hrała udział Anglia. Francyva, 


Gdańsk 15 lutego (PAT). Przedstawicielem 
rzeszy niemieckiej w wolnn mieście Gdańsku 
zamianowany z.stał dotychczasowy prezes ge- 
gencyjny w Gdańsku Foe ter. 


Organ Niemców gdańskich o mowie 
kom. Biesiadeckiego. 

Gdańsk. (PAT), „Danziger Neueste Nachrich- 
ten* pisze o mowie komisarza polskiego p. Ma- 
cieia. Biesiadeckiego, wygłoszonej w odpowiedzi 
na powitanie: Pod względem historycznym nie 
zgwudzamy się z zapatrywaniami p, Biesiaddeckie- 
go, mimo to jednak jesteśmy z całym Sszacyn- 
kiem dla niego i dla tego, cc powiedział, 


wyżywienie Gdańska. 
Gdańsk, 15 lutego (PAT). Szef głównego urzę- 
du wyżywienia w Poznaniu, p. Urbański, przy- 
był do Gdańska, gdzie odżył korferencyę z przed- 
stawicielem główiiego tUrzędn wyżywienia w 
sprawie dastarczeuia środków żywności do Gdaż 
ska z okszurów, która przypadły Polsce. 


Str. 2 


Prasa angielska o Naczetnik Pilsudski. 


Kraków, 15 lutego. | 
Znany tygodnik londyński „Land and Water“ | 
pomieścił w swoim ślicznym dodatku mia Boże 
Narodzenie szkic znanej pisarki polsko-amgiel- | 
skiej, panny M. A, Czeplickiej, poświęcody 
„Polsce dzisiejszej”. Artykuły są ilusirowane 
szeregiem fotografii, zebranych specyalnie przez 
autorkę, celem dania czytelnikom a gielskim 
możliwie jak najdokładniejszego wyobrażenia o. 
Polsce. | 

Pierwszy z artykułów nowej seryi poświęco- 
ny jest Józefowi Piłsudskiemu. 

Jak w Rzymie trzeba zobaczyć papieża, tak 
w Warszawie trzeba zobaczyć ową symboliczuą 
postać wolnego państwa polskiego, postać „Na- 
czelniza*, Wojna z bolszewizmem, kwestya ro- 
botnicza, wychowanie publiczre, aprowizzcya, 
—- wszysńkie te zadania są skoncentrowane w 
rękach „Naczelnika“. Zamiast tytułu prezyden- 
ta, używenazo we wszystkich republikach dla 
głowy państwa, Polska używa tytułu „Naczel- 
mika“. Każdy w Polsce, poczynając od uczniów 
szkolnych, wie, kogo się ma ma myśli, gdy się 
mówi o „Naczelniku” albo o „Komendencie*. 

Piłsudski jest typem wybornym współczesne- 
go demokratycznego Polaka. Jego osobistość i 
historya jego życia tłumsiczą, w jaki sposób po- 
mwistawali współcześni Polacy, Duża ilość Pola- 
ków ponosiła prześladowanie od Rosyan, albo 
od Niemców za swój patrycayzm. Piisudski był 
więźniem polityczaym criasamprzód rosyjskim, 
a potem niemieckim. 

Piłsudski nic jest mówcą, w przeciwieństwie 
do premiera polskiego (Paderewskiego — przyp. 
Red.) Nie jest on mówcą ani w życiu publicz- 
mem, ani w życiu prywatnem. Mówi tylko wte- 
dy, gdy potrzeba. Poza tem pogrążony jest w 
myślach i przez własne myśli zsabsorbowany. 
Na widok publiczny ukszuje się tylko wtedy, 
jeżeli zachodzi tego konieczna potrzeba, a więc 
w Sejmie i przy otwierariu nowych iinstytucyj 
publicznych, Daleko częsciej widać go na fron- 
cle wschodnim, aniżeli na ulicach Warszawy. 


„Kuchnia ludowo-narodowa'" 


Rzecz się dzieje w Grudziądzu. 

Szukam golarzą Polaka — pisze korespondent 
„Gazety warszawskiej*. — Bizmienie nazwiska 
wypisanego na Sszyldzie, nie jest wskazówką 
miarodajną, Pełno tu Niemców na „ski“ i „cki*. 
Więc obieram metodę pewniejszą i wypatruję 
gdzie pod symbolicznym, mosiężnym talerzem 
wiszą białoz:amarantowe chorągiewki a na. wy- 
stawie unosi się na piękną fryzurą woskowego 
Apollina biały orzeł. 


| —— 
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' sklepem, nad którym wisi jeszcze lepki 


' urzędu żywnościowego. Prosił o mąkę, 


Znalazłem, Goli mnie sam pryncypał i uprzej- | 


mie zabawia rozmową. W trakcie operacyi 


wchodzi. sąsiad fryzyera, kupiec Kaszuba i ła- ' 


maną polszczyzmą przypomina mu wczorajszą 
obietnicę: napisania po polsku prośby do urzę: 
du żywnościowego. Golarz wymawia się bra- 
kiem czasu. Widząc zakłopotanie przybysza, 
wtrącam się do rozmowy: 

— Ja panu mogę prośbę napisać. 

Przyjął propozycyę z radością, Płacę za ogo- 
lenie — 50, dosiownie pięcdziesiąt 1e ieów i 
wychodzę razem z Kaszubą. Tłomaczy się że 
przez długi pobyt w Hamburgu zapomniał pole 
skiego języka, zresztą „jak pan zapewne uwa- 


„GONIEC KRAKOWSKI 


żał — Kaszuba ma zawsze mowę pokręconą". 
Protestuję i staram się wyjaśnić, że Kaszuba 
mówi swojem narzeczem, jak Mazur swojem 
i że każde jest równie dobre. 

Zatrzymujemy się przed świeżo malowanym 
szy!d. 
Na białem tle czerwonemi literami wypisane: 
„Kuchnia ludowo-narodowa" a z obu końców 
srebrzysie, zyginuntowskie orzełki. Wchodzimy 
ostrożnie da środka, widać na pierwszy “zut 
oka, że .nteres dopiero się szykuje, jacyś ludzie 
wnoszą szafy i półki, wszędzie jeszcze bezład i 
chaos, Kaszuba informuje mnie, że kuchnia by- 
łaby już dawno otwarta, gdyby nie utrudnienia 
kaszę, 
sól it. p. i wyznaczono mu śmieszne wyr: t ilo- 
ści, jak dla zwykłej rodziny. A przecież jego 
„kuchnia“ ma być nie byle jakiem sklepem, po- 
dłą garkuchnią, lecz wieikim interesem, nieby: 
walą w Grudziądzu nowalł'4, a przytem będzie 
instytucyą polską, patryotyczną na wSskróś na- 
rodową. 

Poprosiłem o bliższe wyjaśnienia. 

Kaszuba podrapał się w głowę i szukając da- 
remnie stosownego wyrażenia, wyjąkał: „Po 
niemiecku, to powiem — ja wissen sie — polni- 
sche Nationalspeisen, ja wissen sie: barszcz, 
zrazy, bigos. te, te, jak się nazywa — pomidory, 
gulasz mit Paprika... 


Alles polnisch,. alles po naszemu — doda! 
wesoło, wielce zadowolony. że w narodowym, 
patryotycznym jadłospisie. nie pominął pomi. 


dorów i papryki. 

W zimnym alkierzyku za sklepem siadłem do 
stołu i zacząłem pisać prośbę do Urzędu żywno- 
ściowego. Gdym kcńczył wstęp w stylu liry: 
cezno-patetycznym, wszedł do pokoju jakiś niski 


Kraków, 15 lutogo. 
Każdy orgsmizm ma chwilę młodości, wieku 
dojrzewamia i starości i wydaje się to rzeczą. 
zupe!nie prostą i zrozumiałą, a jedrrik rzecz ta 


tak prostą mie jest, choćby dlatego, że organizm ; 


wyższy nie jest wcale jakąś jednostką fizvolo- 
gicznie pojedynczą, lecz zbiorowskazem 
nych organów, a te znów są złożcne z komórek. 
Komórki zaś nie żyją równomiernie z >rganiz- 
mem, lecz zwykle krótko, a mejsce ich potem 
zastępuje inne. Wiemy n. p., że ciałka trwi 
ciagle umierają a nowe powstają, giną nawet 
włosy i rosną nowe, podobnie odnawiają się 
ciągle paznokce i naskórek. 

Dlatego też chcąc mówić o starzeniu się mu- 
simy przyjąć nie jeden. lecz kilka i to złożo- 
nych procesów a mianowicie: 


1. Starzenie się komórek przy zachowanej 


| ich odnowie. 


2. Starzenie się organizmu przez 
zaolności regeneracyi. 

3. Starzenie się przez zanik chorobowy lub 
siarczy komórek i organów. 

Zwykle tylko proces trzeci uważanym bywa 
za właściwe starzenie sę, lecz i dwa inne są 
nie mniej ważne, zwłaszcza przy ocenie tak 
zwanego przedwczesnego starzenia się, może 
bowiem n. p. organ zm wcześnie zacząc się sta- 
rzeć, choć tkarki odnawiają się i są n:łode, a 
naodwrót pewne organa mogą przesiać odna- 
wiać się i stawzeć, choć organizm sam jako ta- 
ki nei starzeje się pozorne. 


ustanie 


Oddzielić zaś zupelnie organizm od tkanek , 
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RZENI 


róż- | 
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blondynek i zaczął rozmawiać z Kaszubą. ROZ- 
mowa toczyła się po niemiecku. Nieznajomy, 
interesował się bardzo tem, co i jak piszę. 

— To jest mój kucharz — zaprezeniował 89% 
właściciel „Kuchni ludowo:naródowej" i doda 
z dumą: „on będzie gotował barszcz, on zna bl- 
gcs, zrazy er versteht alles. 

— Czy pan Polak? — zwróciłem się do mło- 
dego kucharza, powtarzając pytanie po niemiecć 
miecku. 

— Leider. ich binsin Daene — odparł z pew- 
nem zakłopotaniem. 

Zdziwiony spojrzałem na Kaszubę. 

— Ach panie, to nie szkodzi... On bvł przeż 
cztery lata w Jassach į tam doskonale się nau” 
czył polskio notowanie, 

— Jakto w Jassach? — zawełałem 
bardziej zdziwiony, — Jassy są przecie 
mun i! 

Duńczyk widocznie zrozumiał i wpadł żywo? 
„Ja, in Jassy sind viele Polen, alles polnisch!” 

Poksitwarem elewa, wzruszyłem r mio ami i 
utonąłem cały w dalszej stylizacyi prośbs* do 
urzędu żywnościowego. Kaszuba p atrzył 
przez ramię i gdym dobiegał dokońca arkusz 
przypomniał: „A niech Pan doda jeszcze. 28 
cały handel mój polski, wszystko nolskie,. wszy- 
stko po polsku! Ja so polnische Art und 
Weise..." 

„.Przyczem zapewniam Szanowny Urząd ży" 
wnościowy, że Kuchnia moją będzie prowadzo” 
na wyłącznie w duchu narodowym — czytałem 
na głos ostatn'e slowa. 

— Ja dasist dasWert! — doskonale! i 
rał z radości dłonie, 

Skrńczyem. Dziękowali mi 
cznie, 


E SIĘ. 

Ls można, bo właśnie organizm nie jest ja- 
kiemś pojęciem ogólnem (naturalnie w znacze- 
niu fizyologicznem a nie metafizycznem), lecz 
lepkiem organów. 

Według więc tego początek starzenia się of 
| ganizmu zaczynać się będzie bardzo wiczas, be 
nawet już w łonie matki! Wygląda to na para- 
| doks, a jednak tak jest fizyologicznie, (by u- 

niknąć tej paradoksalnej formy używać też 

będziemy dwóch terminów: starzenie się Í 

zgrzybiabość organizmu). 
| Już w łomie matki pewne organa :tarzeją się 

i zanikają, a to z powodu, że człowiekowi już 

obecnie zupełnie nie są do życia potrzebne, a 

należą tutaj tak zwane ciało Wolffa, przewody 

Muellera, ogon, szpary skrzelowe i t. p. Dalej 
, pewne organa starzeją się rychło po urodzeniu 
' a należy tutaj przedewszystkiem grasica, duży 
| gruczoł w dole szyi. lane znów organa zaprze” 
stają szybko wzrostu n. p. nadnercza, oko, sut- 
ki męzk.e i t. p. 

Młodość organizmu ocenieno dawniej w roz 
' majty sposób. Przedewszystkiem przy puszcza” 

no, że zmiany starcze zjawiają się we krwi, któ 

ra słabo cdźywia tkanki; naprowadziło to nad 
barbarzyński psosób „odmładniania" przez prze” 
lewamie kawi młodych, siarcom. 


jeszcze 
w Rus 


zacie- 


obydwaj serde 


Potem zwróco o uw gę na gruczoły płciowe, 


albowiem rzeczywiście związek tychże z wie- 
kiem człowieka jest wyraźny. Mówimy riawet 
odpowiednimi terminami, n. p. rozkwit płcio* 
wy, dojrzewanie i t. d. 

Organizm z nierozwiniętą jeszcze funkcy$ 


Plaga dziadowskaw Krakowie 


Syklus, piętus, rymanus baredyktus. 
Syklus, popieklus, rymanus benedyktus, 
Rzym święty, nie przeklęty. 


T , . . - . LJ , . : 


Niechże będzie pochwalomy, 
Siwa czapka, wierzch zielony. 
Po łacinie gadają, 

Prawdy świętej nie mają. 
Prosi dziadek na rany, 

Bo mu się trzęsą gałgany, 
Na wgolenie bródki, 

Na późkwaterek wódki, 


Mój Boże! Gdzie te czasy, kiedy dziadkowie 
tak prosili, czasy Polski „sielskiej i a ielskiej*, 
czasy Lirnika Kościuszkowskiego, ba nawet 
czasy lat 900-seinych, kiedy to czytaliśmy w 
wierszykich Boya o „Dziadku w kapuceńskim 
kościele", 


i „osmicgodzinny dzień pracy“ 


Dzisiejsze dziadostwo zmieniło się w bamdy- 
tyzm. Dziad w domu. to wiedz o tem, miły czy- 
telniku, że na drugi dzień okradną cię, bo „nie- 
szczęśliwy dziadek* to wywiadowca złodziejski. 
Dziad w domu, to roznosiciel robactwa, tyfusu 
plamistego, szkarlatyny i ine'ych chorób. 

„Dziaduść uliczny to oszust, uch rakteryzo- 
wany na kalekę, posuwający bardytyzm do gra- 
nic niebywałych. 

to czytaliśmy w „Gońcu Krakowskim" o nie- 
szczęśliwej dziewczynie“ dwunrasloletniej, któ- 
ra z dzieckiem na ręk-ch, prawie golem, bu- 
Aziła litość w ezułven sercach przechodniów. 
Pra pado: zrządził, że policya ujawniła pra- 
wię. Dzewczynka wynajęta, dziecko wypoży- 
czone, a waaścicielka „tego interesu" siedzi so- 
bie zu gćrami za lasami į cdbiera kasę polu- 
dmiową i wieczorną. Otóż jaka to mus być ob- 
fita kasa okaza.o się przy badariu „nieszczę- 
śliwej” dziewczynki z wypożyczunem „nagiem 
dz.eck:em*, przy której znalez ono po dwuzo- 
dzinnej „pracy“ przeszło 50 K, a zalem. za 
nieszczysliwa 


| dziewczynka oddaje kasę swej chlebodawczyni 
w kwocie dwustu koron; 200 koroni! czyli mie- 
sjęczrie 6.000 K wyraźnie słowami sześć tysię* 
cy koronl! t. j. rocznie 42.000 K!! Przypuscuy; 
| że „nieszczęśliwa dziewczynka, z gołem dziec- 
kiem*, to wyjątkowy pomysł dziadowski, to 
| „arystokracya duchowa“ między dziadam:, je* 
| śli zatem przepołow my owe arystokratyczno” 
! dziaćcwskie dochody, to taki proletaryusz dzia- 
| dowski zarobi skromnie licząc 3.000 K mies:ę* 
(cznie, czyli 36.000 K roczn e, Zapewne, przecież 
człcwiek musi z czegoć żyć! 


Jesli zatem przyjmiemy na obszarze Wielkie” 
go Krakowa, twustu dziadów zarabiajaccyh po 
3.000 K miesięcznie, to otrzymamy potworną 
cyfrę 660.006 K (sześćset tys ęey koron) miesie- 
cznie zmarnowanych, co rocznie da 7,200.900 JE 
ciędem niilicnów dwię:cie tysięcy koron). Cy" 
fry ie, rawet przy dzisiejszej taniości pien ąd2% 
są przerażające. 

Czy wolno spoleczeństwu polskiemu tak ma“ 
nowa* grcsz? 
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płciową zowiemy młodym, z rozwiniętą doj- 
rzałym, z zanikającą starczym. 

Otóz badania nowe wykazaiy, że rzeczywiście 
gruczoły piciowe pozostają w wybitcym związ- 
ku z dojrzewaniem j wzrostem, ale w sensie zu- 
pelmie innym, a oprocz tego wykazano, że prócz 
gruczojów płciowych i inne, a zwłaszcza gru- 
czoł tarczykowy i przysadka mózgowa wchodzą 
tu w rachubę. 

Nadmierna n. p. funkcya przysadki może być 
powodem rozwizięcia się wzrostu olbrzymiego, 
zanik gruczołu tarczykowego powoduje nieraz 
wzrost karli i wygląd starczy, a wczesne usu- 
rięcie funkcyi gruczołów płciowych powoduje 
swobodne bujanie wzrostu, 

Natomiast większego wpływu na tak zwane 
starzenie się nie wykazamo i osoby wskutek o- 
peracyjnago usunięcia gruczołów płciowych po- 
padają rie tyle w zgrzybiajość, ile raczej przyj- 
mują cechy t zw. drugorzędno-płciowe przeci- 
wnej płci (n, p. u kobiet grubieje głos, zjawia 
się zarost na twarzy i tkanka tłuszczowa satek 
i bioder zanika). 

Mamy liczne dane, które dozwalają znawcy 

ocenić wozile dokładrie wiek danej osoby, zwła- 
gzcza q+. p. przy sekcyi zwłok. Oto wtedy nieje- 
dnecikrobaie można zauważyć, że te lub owe 
zmiany odpowiedają znacznie n. b. późniejsze- 
mu wiekowi, lecz ogół innych przemawia sta- 
mowczo zą tym a tym wiekiem. 

Do zmi n, cechujących zgrzybiałość zwykłą, 
zkliczamy: zanik skóry, kości (wypadarie zę- 
bów), tkzmki tłuszczowej, a przedewszystkiem 
zwapiaienie naczyń krwionośnych. 

W zgrzybiałości przedwczesnej, powodowanej 
najczęściej ekscesami, chorobą, z%tryuciem jo- 
dem, alkoholem, rtęcią, opium, ewentualrje 
chorobami umysłowemi, spotykamy wprawdzie 
wygląd starczy, ale wywołany o jest tylko 
wiotozeniem skóry į zanikiem tkanki tłuszczo- 
wej, natomiast brak tu zaniku kości, jako też 
wybitnego zwiaq! ienia układu krwionośnego, 
matomizst krew sama bardzo leniwie się odma- 
wia i paznokcie wczas przestają radrastać. U 
starców natomiast paznokcie i naskórek odna- 
wiają się aż do ostetniej chwili. 

Kwestyę więc starzenia się przedstawiamy 
sobie w ten Sposób: 

1) starzacie się jest procesem fizyologicznym, 


Z IK ME 


który zaczyna się w różnych onganach w róż- ! 


nym wieku; 

2) od starzenia się odróżnić neleży zgrzybia- 
łość, cechującą wiek starczy, ale mogącą wystą- 
pić i znaczmie wcześniej, lecz tak samo-i zna- 
omie później u starszych. Zgrzybiałość ta cha- 
rakieryzuje się typowymi zemókami i utratą 
zdolności regeneracyi tkawek ji pokrywania 
strat. 

A teraz słów parę w kwestyi często rozpatry- 
wanej: czy ludzie obecnie starzeją się wcześ- 
niej? 

W starym testamencie (Psilm 90. X.) wiek 
ludzki oceniomy jest na lat 70, najwyżej 80. Po- 
dobnie twierdzi Herodot, natomiast w księgach 
Upanischady za rormalną długość życia czło- 
wiekia przyjęto lat 90. 

W wyjątkowych wypadkach ludzie po prze- 
kroczeriu starości żyć mogą bardzo długo na 
jednem stadyum, nie sitarzejąc się dalej. Jeżeli 
pominiamy fantastyczne daty (Adam żył 930, 


Ewa 940, Metunalem 963 lat), to wiek ponad 100 
lat nie mależał dawniej do wielkich rzadkości 
w pewnych rodzit'ach. Do bajek zaliczyć nale- 
ży wzmiankę o zmarłym w Izdyach Nugis de 


Czy wolno niszczyć w tak głupi i bezmyślny 
sposób pieniądze, które racyonaln'e wydane na - 
bied::ych (jak sę to dzieje w Szwajcaryi, w 
kraju, gdzie żebranie jest ścigane jak przestęp- 
stwo) osiągnęłyby zamierzony cel? Czy wolno 
nam się kierować tak zwanem „sercem“ tam, 


gdzie należy kierować się mózgiem? 

Ale cóż, tak zwana „władza 
pier".szej insiancyi" żebrze też na dziadów, wy- 
muszając (zupełnie zresztą slusznie) od ..pra- 
wdziv ych dziadów“ (ci mają mniej jak po 3000 
kor. miesięcznego dochodu) procenta od wido- 
wisk, koncertów i t. d. (a nawet za odczyty ilu- 
strowans muzyką, ścigała bezprawne władza 
I. instancyi p. Pietrzyckiego o podatek). 


b 


„GUNIEC KRAKOWSKI" 


Cuqua, który żyć miał 370 lat i 
miewał cztery razy zęby, włosy i brodę, 

Natomiast obecnie sprawia: przedstawia się 
następująco: Nie ulega wądrliwości, że obccnie 
ludzie umierają znacznie wcześniej, ale przy- 
czymą tego nie jest co im'ego, jak tylko więk- 
sza śmiewtelnosć z powodu chorób (a więc nie 
zgrzybiałość). 

Udowodniła to dosadnie statystyka miasta 
Wiednia, która wykazała, że śmiertelrość ludzi 
w czasie wojny ponad 50—60 rokiem życia wzro- 
sìa o 50 proceut, — lecz tak samo wzrasta i 
śmiertelność maleńkich dzieci, bo osobniki te 
są podstniejsze na choroby przy złych warun- 
kach życia. Natomiast nie ma powodu, aby nie 
zgodzić się ze zdaniem Schopenhauera, który 
twiemdzi sia:towozo, że kresem życia ludzkiego 
jest dopiero lat 80, bo dopiero po tych latach 
umiemają ludzie na sam uwiąd starczy, bez wy- 
rażniejszych cierpień. 

Kto zatem pochodzi z rodziny zdrowej, sam 
mie ma żadnej wybiłtniejszej wady i szanuje 
swc zdrowie, niach nie martwi się, że życie lu- 
dzkie jest obecnie krótsze, niż było dawniej. 
Jest ono takie samo, jak dawriej — nie skra- 
cajmy go jednak dlatego dobrowolnie sarni. 

Dr. Adolf Klęsk. 


Futuryzm a moda. 


SPÓDNICE MOŻNA NOSIĆ ZAMIAST BLUZ- 

KI. — EKSKLUZYWNE MODELE. — DZIWA- 

CZNE SPÓDNICE, FUTURYSTYCZNE 
TRENY. 

(m-m). Twórcy mód paryskich zapowiadają, 
że ulegając naciskowi sfer religijnych i mora- 
listów, będą odiąd baczyć pilnie, aby nowe kre- 
acye niewykraczały przeciwko przepisom przy- 
zwoitości. Zapowiedź ta jednak jest dotychczas 
li tylko teoretyczną, bo w istocie najnowsze toa- 
lety zwłaszcza balowe przeistaczają się jako wy- 
kwint najdziwaczniejszych pomysłów, zrodzo- 
nych pod wpływem futurystycznych prądów. 

Są to toalety tego rodzaju, że właściwie nie- 
wiadomo jak je nocić. Trzeba się dobrze zasta- 
nowić nad tem, gdzie jest tył, a gdzie przód su: 
kni gdzie góra i gdzie dół. Do futurystycznych 
kreacyi krawieckich należałoby stanowczo do- 
łączać „przepis użycia”. aby kobieta przypad- 


kiem nie wdziała spódnicy na górną część swej | 


postaci, a bluzki nie użyła jako spódmicy. Te 
„ekskluzywne modele“ bo tak je nazywają mi- 
strzowie kunsztu krawieckiego z ulicy de la 
Paix przedstawiają się w ten sposób, że z przo- 
du wycięcie bluzki jest dość małe, za to plecy 
są prawie zupełnie obnażone. Bluzka składa 
się z kfiku różnokolorowych kawałków materyi, 
nie zszywanych wcale ale drapowanych za po- 


* mocą szpilek. Przepaski na ramianach są już 


| 
| 


Władza ta musiała chyba zgromadzić już je- | 
Śli rie miliardy, to miliony i pragnie zapewne ` 


od jednegc razu „uciąć łeb chydrze* stawiając 
Senatoryum dziadowskie, a może każdemu 
dziedow., który się wykaże, że żebrze od roku 
1914, zakup dobra lub kamienicę. Jednego dnia 
wyszedłszy na miasta, dostaniemy szału z prze- 


obecnie niemodne, ramiona i plecy prezentują 
się tak jak je Pan Bóg stworzył, Rękawy o ile 
są — to ogr miezają się do leciuchrych przeżro- 
czych draperyi, poczynających się dopiero od 
łokcia. Materyi używa się jak najmniej, zastę- 
pując'ją natomiast różnego rodzaju ozdobami 
np. złotemi frendzlami rozmieszczonemi w prze- 
różnych miejscach bez żadmego logicznego umo- 
tywowania, Futuryzm nie uwzględniając ża» 
dnych dotychczasowych zwyczajów i przepisów 
pakuje gdzie się da swoje „ornamenta". Spód- 
nica nie ustępują bynajmmiej bluzce dziwacz- 
nością kraju. Spódnica po bokach jest tak dłu- 
ga, że wlecze się po ziemi, a z tyłu tak krótka, 
iż sięga zaledwie za kolana. Kraj najmodniej- 


„Miłosierna csobo...* 

Wieczorem bowiem dnia puprzedn'ego, zostali 
dziadowie „umiastowiemi'* i osadzeni na. „do- 
brobycie* gminnym. Nie można bow em nie in- 


nego przypuszczać; wiadomo bowiem, że pro- : 
J rS ] | Bojkot dziadów wyleczy te jednostki z cho- 
: sze zresztą), a dziadów też coraz przybywa. ` 
autonomiczną ` 


centa dziadowskie miasto pobiera (coraz wyż- 


Gdyby gmina coś z tymi funduszami przeds ę- 
brała, kwcstya dziadowska w Krakowie nie 
przybrałaby tych potwornych rozmiarów, 
jakie patrzymy. 


Co povinna uczynić szumnie nazwana wła- | 


dza emtcnoiniczna pierwszej instancy, albo je- 
szcze wspanialej w!adza municypalna?.. Odpo- 


|! wedi na to pytanie zostawiam memu koledze 


po pićrze, drowi Szczepańskiemu (szefowi bez- 
pieczeństwa nutglicznego w Krakowie). Sam 
zaś zwracam siç z apelem do mieszkańców 
Krakcwa, aky z dniem dzisiejszym przestali 
dawać datki żckrzzcym kandytom ucharaśte- 
ryzoawnym na kaleki, Zwracam sę z gorącą 
prośbą do prasy krakowsk ej, aby zaczęła na. 


Tużenia, że ani razu nie zostaniemy zaczepieni: , wełyviaś do kojkotu dziadów, a świeiną Gminę 


na | 
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przez czas ten | szej spodnicy przedstawia się w ten sposób, 


jakby go kto nożyczkami postrzępił. Oryginals 
nego obrazu dopełniają długie bardzo i wąskie 
treny zupełnie luźno połączone ze suknią. Tre- 
ny te stanowią nieodzowny szczegół wszystkich 
futurystycznycii toalet No ozn y ca 


KINEMAL OGRAL. 


Ząb w kiełbasie. 


Jeden z głośnych reporterów dokonał przera- 
żającego odkycia: znałazł ząb w kiełbasie. Do- 
wiedziawszy się o tem pocwalowałem do zna- 
jomego rzeźnika z prośbą o fachowe wyjaśnie- 


' nie w jaki sposób przyszedł ząb do kiełbasy, a 


nie kiełbasa do „zęba, następnie by zechc.ał Pod 
przysięgą zeznać co właściwie może a co powin- 
no mieścić się w kiełbasie, 

— Siadej se pon! Może przegryz'emy jakiego 
flaka? Jest salcefiks, jest kicha z aksamitem, 
kicha lakierowana, siadaj se pon i wsuwaj! 

— Dziękuję panu!.. Czy u pana także kieł- 
basy ząbkują? 

— Cóż to za deseń pogwary? — oburzył się 


| majster i chwycił za dług: szpikulec dyndający 


mu na brzuchu — ale wkrótce się uspokoił i 
mówił uprzejmie: 

— Czy mam panu kiszki z brzucha wypuścić 
kochany panie redaktorze, bo ja w świętych 
rzeczach me znam śpasów! Co się tyczy z tym 
zębem to ja się dziwuję na to głupie zapytanie, 
bo przecie pon zna tych gazeciarzy co chcą 
utrącić takich nędzarzy jak my. Pisali, że to 
ząb ludzki albo nawet i dziecka — a to wiesz 


— A ja słyszałem, że ząb czasu! 

— Wiem już!.. A teraz kochany mistrzu po- 
wiedz mi co znajduje się normalnie w dzisiej- 
szej kiełbasie!? < 

— Ano chcąc być szczerym to ja powiem pa- 
nu: Może być kot albo pies, mysz to tylko przy- 
padkiem, mogą być gwóźdź, sznur. 


i co było? Był ząbek czosnku! 


— Gwóźdź? sznur? — zawołalem radośnie = 
a czy sznur moony? 
— Jakto? 


— Czy dość mocny. aby na na nim powie- 
sić... 

— Kietbasę? 

— Nie! Panal... Kruk. 


Co siychać w Zakopanem? — 


| Zakopane, 14 lutego, 

Obserwując publiczność bawiącą obecnie w 
Zakopanem zauważyć się musi cgromną ilość 
przybyłych z pod dawnego zaboru rosyjskiego 
i to z okolic bardzo dalekich, natomiast poznań- 
czyk należy tu do białych kruków, Ceny pen: 
syonatów wahają się od 65—100 koron. Stan 
zdrowotny wcale dobry, natomiast lekarz tu- 
tejszy dr Gabrvszewski woła rozpaczliwie a do- 
tąd napróżno o środki dezynfekcyjne. Gdyby. 
wybuchła jaka epidemia, to lekarze stanęliby 
wobec niej bezradni! Przyjechała tu już misya 
plebiscytowa i stanęła w pensyonatach Siamas 
ry i Kresy. Wczoraj wyjechała inspekcya 
na Spisz i Orawę, biuro swoje ma mieć w Zaku. 
panemw pensyonacie Kresy. Goście trafili na 
cudną pogodę i okazywali wielki zachwyt nad 
urodę naszych Tatr. 

Życie towarzyskie aczkolwiek tego roku wię- 
cej ospałe jalk zeszłego czyni jednak możliwe 
wys liki a 16 bin. odbywa się bał maskowy na 
wielką skalę. W sali hotelu „Morskiego Oka“ 
wprowadziły tutejsze panie nowość, mianowicie 
czwartkowe i niedzielne tańce wieczorem na 
cel żołnierza polskiego. Kto z panów pragnie tań 


! czyć musi złożyć na tacę datek. 


Ruch turystyczny i sportowy nie zbyt ożywio- 
ny. choć pogoda wspaniała i śnieg zachęcający, 


s 


| m. Krakowa błagam, aby raczyła skromny fun- 
! dusik dziadowski nadwyrężyć i ogłosiła wiel- 


kimi plakatam: odezwę do mieszkańców z ha- 
słem: „Precz z plagą żebraków z ulic Krako- 
wa“. 


roby żebraczej, pamiętajmy, aby zostać dzia- 
dem trzeba znależć naiwnego, co dziadostwo 
popiera, przestańmy być naiwnemi. 

Rzecz jasna, że artykuł ten nie odnosi się do 
istotnej biedy i nędzy w naszem miesście, 

Czytamy w dzienrikach dość często o zasłab- 
nięciach i nawet śmiere głodowej zdarzają- 
cych się u ludzi w rozmaitych zawodach. Nie 
zdarzyło się jeszczo nigdy, aby dziad-profesyo. 
nista, zaslabl, albo umarł z głodu. Od tego są 
ludze pracy. jak nauczycielki, profesorzy, ucz- 
ciwi urzędnicy i wogółe tak zwana intoeligen- 
CHA. B. R 


Str. 4 


WARDA" 


KIRG 


* TEL GRA wi Y 


PY cw: w PA A 


WALE giei eguw wydaniu hereisha sanra 


EAU 
wręczyli 


Ditis IB VULCZG 


sdb, sav miojskiej Sir Reginaldowi 


Tot erosi protest przeciw żadanmiu wydania bur- 
Wigi Sesama i uniych obywateli gdańskich. 
by kosi (on późtpisali radni miejscy należący do 
wsz,sikch stronnictw. z wyjątkiem Palaków 
Pess: opiera się na tem, że po wejściu w życie 


(śro „okojewege Gdaksk przestał być czo- 
$06 w%.ddeową państwa niemieckiego, u więc ża- 


danie wydana ssicrowane pod adresem Niez 

uue mo może dotvczyć Gdańska. Żądanie to 

wory uiekcrzysinie wpłynąć ua stosunki 

Gie vmselż gdańskich do obywateli państw, które 
adały wydamia. 


b 1 e = aerea oma r WRA 
Koko wania kolejowe z Gdanskiem 
i Niemcami w Warszawie. 

Seensk 10 lutego PAT). Fematem rozjoczy- 
n eteh się w Warszawie we wtorek rokowań 
kolejowych z gduosko polskich będzie sprawa 
aczi miedzy Niemweant i Gisuńskiem, 
ieh Prusami wschodnimi, bastępnie sprawa 
i keniroli gramieznej.j We wtorek 
ajszawie rokowania kolejowe 


Hg e a 
Mii: 
paszportów 
toz) ceznią se W 
z: Niemcami. 
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Kongres ludowy w Wilnie. 


Wilno, (I'A'T). W sobotę zebrał się tu pierwszy 
kongres hidówy, awołemy przez stronnictwo ad- 
rudzenia. W kongresie uczestniczyło 6000 osób. 
Obvady odbywaiy się w sali teatru polsziego. 
P:zewodziczącyn: wybrano p. Mašlankęo. W o- 
bralach biorą udział postiowie Błyskosz. Ko- 
smowska i Stolarski. Uciiwalono jednogłośnie 
wysłać depeszę do Naczelnika Państwa, do Sej- 
mu, do posłów ludowych w Sejmie i do gen. Sze- 
ptyckiego. Referat o reformie rolnej wygłosił 
n. Stolarski, W niedzielę odbywać się będą w 
dalszym cing obrady zjazdu. 


Wya p. Zamorkiego do Warszawy. 


Cieszyn. (PAT). Dzis wyjechał do Warszawy 
w sprawach urzędowych p. Zamorski. 
Wioscy członkowie komisyi plebi- 
scytowej cieszyńskiej w Krakowie. 

Gieszyn. 15 lutego. (PAT), Jutro wyjeżdzają 
do Krakowa w sprawach prywatrych włoscy 
członkowie komisyi koalicyjnej margr. Borsa- 
relli ojciec j syn, TormielHi i Bernetti. 
A.tyści teatru miejskiego we Lwowie 

domagają się podwyżki. 

Lwów „telef. W.). Związek artystów teatru 
miejskiego wniósł do wladz kcmunalnych zbio- 
rowa retycyę o podwyżkę gaż. Sprawę przeka» 
zamo usobmej komisyi teatralnej, która przyj- 
dzie z cdpowiednimi wnioskami wa plenum Ra- 
dv miejskiej. 


$iraszue samabójstwo we Lwowie. 


Lwów. (Telef.) Dziś por'ełniła w swem miesz- 
kaniu samobójstwo 25-letnia Tanina Eustachie- 
wicz, nauczycielka. Deuatna włożyła rewolwer 
do jamy ustnej; kula przebiła czaszkę į utkwi. 
ła w suficie. W liście pozostawionym do rodzi- 
ny ś. p. Eustachicwicz pisze, że nie może dłu- 
cj żyć, ale nie podaje szczegółowych powodów 
rozpacziiwego kroku. 


jan mają stab dwóch ami niemieckich 
dawe pień sądem Koalicji 


Lendpn , Tel. wł.) „Times“ podaje, że: rada rzą: 
How boalicyi ustaliła termin pierwszego proce- 
su przeciw Niemcon: mającym być wydanymi 
na dzien ò mają. W Paryżu stanie dnia 2 maja 
przed sadem sztab dawnej II. i HI. armil nie- 
miockiej, 
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Estonia zawarła definitywny pokój 
z Rosya sowiecką? 

Lyon., 14 lutego. (PAT 

Faryżu oświadczyła, 


i+ Delegocya estońska w 
że zgromadzenie ustawo- 


wy dawca: W sastępstwie Snółii 


Od poniedziałku i6 lutego 1920 r. 


SYNOWIE LUDU 


j obraz obyczajowy w 5-ciu częściach -— w głównej rch GUNNAR TOLNAES. 
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xi Wyd. „Editor* 3. Konarski. 
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dawcze w Kstonii zatwierdziło jedzogłośnie dn. 
11 uteg? pokój z Rosyę. 


Denikin opuszcza Krym? 


Mosiewa. l: lutezo. (PAT, Derikin opuszcza 
Krym. lowólecie armii wydano rozkaz ewa- 
kuacyi Fosdozi., Sepastopóke, Jekaterynedaru, 
Nowymi Jisha | EFEZU, 
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Wegry proponują piebiscyt 
w zachədnic-węggierskich komitztach 
Wiedeń. PAT: Woezonsj rząd wegiaski wrę- 
czył rządowi austryaskiemu notę, propoenującą 
podjęcie rukowan iniędzy obu państwami w spr” 
wie zaciiodrich Węgier. Nota proponuje, by lud- 
ność zachodnich Węgier s%ma rozstrzygnęlą © 
swej przynależności a Węgry proponują w za 
juka: za to ustalenie swego stosunku gospodar- 
ezcgo do Austryvi na podstawie koncoszi z0spo- 
darczych. 


0 czem sadzili Wilson i Foch. 


Lyon, 15 lutego. PAT. „Petit Parisien” ztu- 
waża, że nie agłoszone żadiych informaicyi © 
konierercyj marszzika Focha i Wilsona. Przy- 
puszczają, że komferencya dotyczyła przedsię- 
wzięcia kroków wojennych na wypadek, gdyby 
Niemcy ni echciały się zgodzić na pewne k!au- 
zale traktatu pakcjowego. Uchodzi za pewne, że 
Millerand będzie pilnował sokowiąznń ze strony 
Niemiec. 


Rozprawa przeciw Caillaux przed 
trybunałem najwyższym. 
Lyon, 15 lutego (PAT). Rozprawa Caillaux 
rozpoczyna się we czwartek przed trybuneiom 
najwyższym. 


Ex-cesarz Wilheim w waice z filmami 
Kkinematograficznym. 

Berlin. 15 lutego. (PAT). Przed sądem tutej- 
szym odbyła się na wniosek b. cesarza Wilhel- 
ma rozprawa o wystawiemie filmu p t. „Kaiser 
Wilhelm Glueck und Ende“, Oskarżony był a- 
ktor Ferdynand Bonn. Skarga domagała się 
zniszczenia filmu, który przedstawia bł cesarza 
w niekorzystnem świetle. Tak np. jedna. scena 
przedstawia go jako kapitewa z Koepertk. a ta- 
kże inne sceny zdariem skarżącego miały na 
celu ośmiieszenie go. Wwrok jeszcze nie został 
wydany. 


DRESZCZ ZGROZY, niewytłómaczony lęk 
wpełza w duszę, gdy się jest świadkiem 
buntu przyrody, złowróżbnego rozpętania 
szatańskich sił zniszczenia, gdy sie widzi, 
jak bezsilnym, jak małym jest człowiek wo- 
bec tytanicznej potęgi zbuntowanego ży- 
wiołu, który przyjmuje na się posłannictv: n 
zemsty i kary, gdy z kwitnącego, bujnego, 
beztroskiego życia ngei się nagie straszhwa 


i 


Kto nigdy w życiu nie doznał wzruszeń 
mocych, szarprących, które ciektryzują i chło- 
stają nerwy, by je wkrótce ukoić baizaimem 
przebaczenia, — niech spieszy eo „UCIE- 
CHY“, STREFA RC odrodzi go na 


ski 4 MR" 


przępiękny dramat alpeiski dziś po 
raz ostatni. — Od jutra kolosalna sensacya „„B 


na tle historycznego zabójstwa austryackiego prezydenta 
ministrów Stiirgha przez Fr. Adiera, 


w Kinie „OPIEKA“ Zielona 17. 


Numer á7 


wiadomosci 


Wszystkich miłośników dobrych sztuk fil- 
mowvch, podaierny ten fakt, iż sztuka wy- 
świetlana obecnie w naszym kinoteatrze, 
pod tytułem ,„Oskarżam!" należy do 
rzedu prawdziwych arcydzieł filmowych. 

W ojczyźnie trancuskiej rozgryw“ się ten 
dramat, pełen majestatu cierpień rodzinnycii 
i radości wvzwalałącego się z pod naporu 
zbrodniczych Niemiec -— narodu francu- 
skiego. Dla serca polskiego jest to sztuka 
nieocenionej wartości! 

Część 1. sztuki „Oskarżam!' wyświe- 
tlana jest obecnie? zaś część Il. okaże się 
wkrótce, o czem doniosą aiisze. 


GAL MASKÓW | be 
SŁUWACKIEGO w:) 
łączone sale Kasyna wojskowego wywełniały 
dumy wytwornej publiczności, Wiele osób zja- 
wilo się k orygilnych kostyumach. Szczegółowy 
opis iej zabawy, hęnącej prawdziwem  „ewene- 
ment tegorocznego karnawału podamy w ju- 
trzejszym numerze. 

(I) POŻAR W OCHRONCE IZRAELICZIEJ. 
Woezoraj popałudniu w ochronce izraelickiej 
przy wl. Mostowej 1. 2. wybuchł pożar spowodo- 
wany t. z. krótkiem spięciem przewodów anp 
elektrycznych, Zawezwana straż pożar ugasila. 
Szkoda nieznaczna . 

(T) Z POGOTOWIA. Wczoraj mmo wezwano 
Pogotowie do mieszkania p. Beuta, Karmelicka 
L 30. kióry doznał zatrucia gazem. Po zastose= 
waniu srodków, pozostawiono go opiece domo- 
wej. 

Na ul.Józefa poślizgnęła się wczoraj służąca 
Jadwiga Pluia i upadła lantiygc nogę. Wozwe- 
ne pogctowie odwiczło ją do szpitale powszech- 
nego. F A 

(l) WOJOWNICZA KODZINA GERBERÓW. 
Onegdaj na wracającego do domu (po zans 
knięciu bram* p. Stefana Kawkę zamieszkałtczo 
przy ul. Lubomirskich 1. 23, vzucii się stróż teg! 
domu wraz Swyniu „kuzynami“ żądając wyso- 
kiej opłaty za otworzemo bramy. Poawiyedlowenu: 
pan Kawka zestal w tej oprocyi ciężko Crzhio- 
ny w głowę proz an awmiurniczych strobe, h.0- 
rzy dla poskremienia skąpego lokatora używali 
aó zebranych garnków. 

Wezwane pogoiow.e opatrz vło ranmirego pozo- 
stawiając go opiece domiewoej. Zloshvymi cer- 
rerami zajęła się policya. 

(T) WŁAMANIA I KKADZIEŻE, M. wów 
właściujeł skiepu prz mi, Orzeszkowej |. £, do- 
niósł na tut. palicye, że "biczlej nocy wietiano 
się do jego sklopu gdzie skiadziono iuu zaaczmną 
tiość mąki, cukru migdałew, wasiosci 40009 K., 
Do sklepu p. Tyrasuwej w Rynku Dębnickini, 
«tasnuno si cow giaj w naci i zabrano znacziw 
iiość towarów Mlawatnych wartosci 100000 K. 
"Drawcy nieznaii. 
P- Jan Buielski 


1M. 


ABYYS 
padi wprost świeinie. Poz 
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właściciel zakładu blachar- 
kiego przy ul św. Marka donićsł, że wieczorem 
R bm. skradziono mu z zamkniętego mieszka- 
nia 12000 K w bankrotach, 
Na wcu kodeicwym uieto ziedzieja kieszon- 
kowego Stefana Grechała, 
(T) WŁAMYWACZE PRZY 
nocy przychwycone na sorącyn: uczynku dwu 
znanych paliesi właraywaczy Jakóba Wildsiei. 
na l 5. krumen i lzaka twruenberzu |. 18 moris- 
ra. Obyrvaj specyascśc usiłowali włamać się 
do sklepu błarwatiu.> iRuerstenbindera przy ul. 
Dietla 40), 
Ponieważ jednak zwi sklepu jak i żaluzye 
okien były neno, vrzelo bandyci dobrali >c 
do sasiedniego sklepu Wetsclinera, gdzie grabo- 
wal. kiłkudziesiąt kle, różnych wiktumałów i tu- 


PRACY. Ubiegtej 


ziu aTM A “wali się jednak dość gło: 
sao, Zatem hudi; czujność posterunku puli- 
evi. który zaałarieował strzałaani swych kole- 


Rów i w krótkim czasie ujeto włamywaczy, W 
stedztw:e wyszło na jaw. że owi rzeziinieszkowie 
jeszcze tej saincj nocy zrabowali kilka drogich 
futer, ogólnej wartości 69000 kor. ze składu Ger- 
soma Freulicha przy ul. Dietla, Skradzione rze: 
czy odebral odebrano. 


TAPIOKA FRANCUSKA 


odżywcza, wykwintna w smaku, wydatna w uż: ciu. 
Żądać w sklepach kolonialnych i sh i drogueryach. 


Potrzeba kobiet 


do roznoszenia gazet. 


«wiadomość: Adm. „Gońca“, Karmelicka i6. 
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